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Wierzmy azezerzo w alilo lada, 
Siejmy ziarmo ua ofierze, 

Ono zejdzie w pośród trudu, 
MBouzłiwieceł się po obszarze. 
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Do Czytelników „Gwiazdy.” 


Przykro nam bardzo, że pomimo naj- 
lepszej chęci naszej, siły Drukarni w o- 


becnym czasie strejku drukarzy tak są 


niedostateczne, że nietylko gazeta się 
opóźnia, ale że i dodatku „Przyjaciela 
Domowego* wydać w zeszłym miesiącu 
nie mogliśmy i dla tego prosimy życzli- 
wych nam Czytelników © pobłażliwość 
dla nas i o cierpliwość. My bowiem 
sami na tych opóźnieniach najwięcej cier- 
pimy, gdyż nocami pracować trzeba, co 


jednakże nadzieję, —ż6 niedługo brasov: 
temu się zaradzi i zaległego „Przyjacie- 
la Abonentom naszym dostarczymy. Pro- 
simy tylko o to, aby Czytelnicy „Gwia- 
zdy“ z zapisami na nowy kwartał się 
pośpieszali, bo już czas największy ku 
temu. Niech nie uważaja na pełne fał- 
szu słowa nieprzyjaciół naszych, wrogów 
„Gwiazdy*, którzy głoszą, że pragną 
zgody, ale nienawiść i prześladowanie z ich 
czynów zawsze wyglada, bo starają się 
prawdę zohydzić, a swą nienawiść i prze- 
śladowanie jako wzór cnoty przedstawić. 
Aleć w końcu chyba uznają bezskute- 
czuość pracy swojej, gdyż „Gwiaździe* 
z dniem każdym nowi przybywają Czy- 
telnicy, którym z serca dziekujemy za 
to, że nam ufają i wierzą że redakcya 
„Gwiazdy* tylko dobra ludu a nie swo- 
jej korzyści pragnie. 

„Gwiazda Piekarska“ za- 
pisaną jest w cenniku pocztowym (Zei- 


ROZA ASKA ETWA ra na = mna WWE 


| pod Nr 55% 
braku czasu nie może pójść sam na pocztę, 


żę |Roszonaą — niechaj da pieniądze (1 M. 25 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


cha Glilejskim, a Filip bret jego Te- 
trarchą Iturejskim i Trachonitskiej krai- 
ny, a Lizanjasz Abileńskim Tetrarchą: za 
najwyższych kapłanów Annasza i Kajfa- 
sza: stało się Słowo Pańskie do Jana, 
Zacharjaszowego syna, na puszczy. I przy- 
szedł do wszystkiej krainy Jordanu, opo- 
wiadając chrzest pokuty na odpuszczenie 
grzechów: jako napisano w księgach mów 
Izajasza Proroka: Głos wołającego na 
puszczy: Gotujeie drogę Pańską: czyńcie 
proste ścieżki Jego: Wszelka dolina na- 
Í pełniona bedzie: a wszelka góra i pa- 


itungs-Preisliste) w drugim oddziale pod 
liczbą 9 (Zweite Abtheilung 9 polnisch) 
Nr. 34. 

„Gwiazda GGórnosziązka* 
zaś zapisaną jest w tymże samym cenniku 


BRE” Komu za daleko lub kto dla 


a chcę mieć „Gwiazdę* do domu przy- 


fcu.) listonoszowi (Brieftrigerowi), a ten 
mu ją na poczcie sam zapisze i do domu 
regiilarnie przynosić będzie. 


podwójne za soba pociąga koszta. Many! „Gwiazda w roku przyszłym |górek poniżon będzie: i krzywe miejsca 
4 t j PAL 


jsttuymi warunkami, t. j dwa razy na ty-ji ogląda wszelkie ciało zbawienie Boże.“ 


899 wychodzić bedzie jak dotąd pod tymi |bęaę proste, a ostre drogami gładkiemi: 


dzień, co wtorek i piątek. Przedpłata KM EC 
kwartalna wynosi na pocztach i u panów; Okaż, prosimy Cię Panie, moc Twoję, i przy- 
Agentów fi miarkę ma Icwariak. gó © dzielnie nas wspomóż: aby za wspar- 
Ktoby chciał, aby mu „Giwi az da | 777 taski Twojej, miłosierdzie Twoje, to nam 
przyspieszyło, co grzechy nasze od nas odda- 
z poczty do domu przynoszoną była, do-l 7ają. 
płaci na poczcie kilka fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swoim czasie do demuj 
przyniesie. Odbiersjący Gwiazdę w Ekspe- 
dyeyinaszej w Bytomiu przy ulicy Dworcowej 
(Bahnhofstrasse) Nr. 26. płaci tylko 85 
fenygów. 


Po raz to trzeci mamy przed sobą 
Kwangielję o ś. Janie Chrzcicielu, którą 
Kościół Boży w tym czasie Adwentowym 
głosi nam z tej jedynie przyczyny, że 
jak Jan Ś. przygotowywał naród żydowski 
do przyjęcia swego Mesyasza, tak Kościół 
święty chce nas też przygotować uczyn- 
kami pokuty do obchodu pamiątki Bożego 
Narodzenia. Jan ś. przy narodzeniu swo- 
jem tak wielkiemi otoczony został cuda- 
mi, że wszyscy obecni od podziwienia 
powstrzymać się nie mogli. To też za 
młodu zaraz udał się na puszczę, pro- 
wadząc tam ostre i pokutne życie. Wów- 


Wiadomości kościelne. 


Niedziela 4-ta Adwentu, 
KEWANGRIELKA ś-ta na tę niedzielę 
zapisaną jest u łutasza ś-g» w rozdz. 3-cim, 
a brzmi jzk następuje: 
„Piętnastego roku panowania Tyberju- 
sza Cesarza, gdy Pontius Piłat rządził 
Żydowska ziemią, a Herod był Tetrar- 


Bohater tebański. 
POWIEŚĆ 
z czasów starożytnych. 
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[Dalsay ciąg. — Zobaczyć Nr. 98.| 

Nie pragnie szczęścia Egiptu Amonorytius, 
który dla tego tylko zdradza swego monar- 
chę, że chce się wywyższyć nad wodzów gre- 
ckich. Nie myślą, też o szczęściu Egipscy ka- 
płani przeniewiercy, co usiłują rząd istniejący 
obalić, aby zagarnąć władzę w swoje chciwe 
ręce, panować nad ciżmnym ludem i nawet 
królowi rozkazywać. Ja Psametyka miłuję 
Jak ojca i wielbię, jak wielkiego, mądrego 
władcę. Jeżeli śmierć moja ma go umocnić 
na tronie, umrę z rozkoszą. A 1 Egipt mi- 
łuję także więcej od was, i dla szozęścia E- 
giptu śmierć chętnie poniosę, 

Młodzieniec powstał, wymawiając te słowa 
i spokojnym, pogodnym wzrokiem zmierzył ka- 
plana. Ten cofnąl się aż do drzwi, westchnął 
głęboko i wyrzekł głosem przytłumionym: 

— Synu Hopbry. pokonałeś mnie; niechże 
bogowie sawi w msydrości swojej kierują lo- 
som Egiptu, a ty odejdź w pokoju, szlachetny 
młodzieńcze. 

Jeden z ludzi zamaskowanych skłonił się 
7 uszanowaniem przed Amazysem i dał znak, 
aby szedł za nim. Wyprowadził go boczne- 


Kapłanka przymknęła oczy, głowa jej wspar- 
ła się” na poręczy krzesła, twarz jej blada 
niewyraźnie wynurzała się z obłoków dymu. 
Jednostajny śpiew brzmiał coraz głośniej, to- 
warzyszyły mu dźwięki narzędzi muzycznych, 
kapłauka zaczęła się poruszać niespokojnie, 
podnosiła ręce do góry, całe jej ciało drgać 
zaczęło, oczy jednak zawsze były zamknięte 
i głowa w tył zwieszona, Zwolna zaczęła się 
uspokajać, promienia słcńca, przebijając dym 
kadzideł, wblaty postać jej nadziemską jasno- 
Ścią, twarz jej rozpogodzena przybrała wyraz 
zachwytu, dziewica podniosła głowę, oczy jej 
rozwarty się szeroko, lecz nie patrzyły na ni- 
kogo z obecnych, utkwione były w jakiś punkt 
oddalony, ż ust wyszły słowa następujące: 

Z czaszy Śpiżowej strumień krwi wypłynął, 

Ziwyciężca smutny, chociaż wróg ucieka, 

Zmija na części rozerwana żyje, 

W królewskim grobie nadzieja Egiptu. 

Muzyka i śpiewy umilkły, gdy kapłanka 
mówić zaczęła, a oua, wypowiedziawszy wśród 
u: oczystsj ciszy tę wyrocznią głosem dziwnym, 
tajemniczym, jakby z innego Świuta pocho- 
dzącym, zamknęła znowu oczy i jak martwa 
usunęła się na krzesło. 

— Dzięki ci, najszanowniejs.y— rzekł Ama- 
zys do arcykapłana — spełniłeś życzenie Fa- 
raona, usiyszałem *yroczne słowa; lecz brzmią 
one tak zagadkowo, że ich nie jestem w ste- 


imi drzwiami, potem po wschodach weszli na 
górę i młodzieniec ujrzał się w komnacie, 
gdzie straż, wediug rozkazu jego czuwała pod 
bramą. Przewodnik znikł, a straż o mało nie 
wykrzyknęła z podziwu, gdyż nia widziała 
Amazysa wychodzącego, a sypialnia jego iune- 
go wyjścia nie miała. Lecz on nakazał milczenie 
o tym dziwnym wypadku, wszedł do sypialni, 
gdzie zastał już łoże na dawnem miejscu, legł 
na nim i usnął snem kamiennym. 


Nie dano mu jednak długo wypoczywać, 
zbudzono go o wschodzie słońca, pora byla 
iść do świątyni, wyrocznia miała się dać sly- 
szeć. Przybrany w szatę białą, pośpieszył 
Amazys do przybytku, gdzie już zgro.aadzeni 
byli kapłani, z wielkim kapłanem na czele. 
Zabrzmiał Śpiew uroczysty i dwie kobiety 
w bieli wprowadziły dziewicę kapłankę, także 
w śnieżne szaty przybraną. Oblicze jej bylo 
blade, duże oczy miały wyraz obłędu, czarne 
włosy rozpuszczone spływały na ramiona i pier- 
si. Usadowiono ją na wysokiem krześle, dym 
kadzideł otoczył ją jakby obłokiem. Chór 
śpiewaków powtarzał raz po raz jeduj zwrot- 
kę, głosy ich przeciągłe, przejmujące, wzywały, 
zaklinały bóstwo, by przemówiło do ludzi i ob- 
jawiło swoją wolę. Caio grono kapłanów usunęło 
się w głąb Świątyni, tylko arcykapłan zbliżył 
się do dziewicy, aby słowa jej usłyszeć, Ama- 
zys stał tuż przy nim. 


czas juź był nadszedł czas, w którym 
proroctwo Patryarchy Jakóba spełnione 
zostało; on zaś te wyrzekł słowa: „Nie 
„będzie odjęte berło od Judy; ani wódz 
„z biódr jego, aż przyjdzie, który ma 
„być posłan, a on będzie oczekiwaniem 
„narodów“. To znaczy, że dotad będą 
mieli żydzi królów i panujących z Judy 
pokolenia, aż przyjdzie Zbawiciel Świata. 
Oto przyczyna, dla której wyżej przyto- 
czona Ewangielja święta wymienia cesa- 
rza rzymskiego panującego nad żydami, 
a także Heroda i Filipa brata jego, Li- 
zanjasza i arcykapłanów, ażeby się oka- 
zało, że Mesyasz obiecany przyszedł, b9 
już obcy książęta Judzką kraina rządzili. 


W tym to więc czasie Jan ś. odebrał 
rozkaz od Boga aby opuścił swą pusz- 
czę, i szedł gotować drogę Zbawicielo- 
wi świata, Posłuszny rozkazowi Boga, 
opuszcza pustynię i przybywa do krainy 
nad Jordanem leżącej i tam opowiada 
chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów. 
Zydzi słuchając nauk tych, licznie się ra- 
wracali, a Jan 6. wołał do nich słowa- 
mi Ixaijasza proroka: „Gotujcie drogę 
Pańską, czyńcie proste Ścieżki Jego;* to 
znaczy: „poprawcie życie wasze, oczysz- 
czajcie sumienia wasze z grzechów, uświę- 
cajcie duszę waszą, bo wkrótce ujrzycie 
Świętego i niewinnego Zbawiciela. „ Wszys- 
tkie góry i pagórki powinny się poniżyć;* 
to jest ludzie pyszni powinni się upo- 
korzyć. „Drogi ostre powinny być bi- 
temi;* to jest „wszystkie niesnaski po- 
winny wziąć koniec; gniewliwi, mściwi, 


w 
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nie zrozumieć. Czy nie możnaby raz jeszcze 
zwrócić się do bóstwa z zapytaniem, czy król 
Psametyk wyjdzie zwycięzko z boju ze Scy- 
tami? 

— Zuchwalstwem byłoby pytać po raz dru- 
gi, gdy bóstwo już przemówiło — odrzekł ka- 
płau — nie więcej czynić nie możemy. 

Młodzieniee wyszedł z przybytku, kazał 
śpiesznie zaprzęgać konie do wozów, a poża- 
gnawszy sapłanów, puścił się w drogę. Była 
godzina popołudniowa, gdy ujrzał przed sobą 
dymy, unoszą e się z obozu i wjechał wkrót- 
ce pomiędzy namioty Faruonowe. Nie otrząs- 
nąwszy nawet kurzu z od:ienia swego, biegł 
Amazys do króla, który na widok jego ski- 
nieniem ręki oddali wszystkichbeenyza. Gdy 
pozostali sami, młodzieniec przywiąkł przed 
Faraonem. 

— Tajemniczə i niejasne są stowa wyroczni 
— rzekł — może ty, panie, leviej odemnie 
ukryte ich znaczenie zrozumiesz — i uowtó- 
rzył dokładnie, co wyrzesia kaęłanka Qzyry- 
sa. Surowa i zazwyczaj jek £ a% niwi usżo- 
na twarz Faraona zmienił* sv) nagie i po- 
bladła. 

— O synu Hopryl — ta" ota} z bnieścią — 
trzevaż, ażedyś ty sam Śpieszyi ds Świątyni 
po tę wyrocznią, tak smutną dla ciebie! Ja 
rozumiem jej znaczenie, bo dawniej jaż mia- 
łem sen, Który obwieszczał toż samo. (c. d. n.) 
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okrutni, powinni stać się cierpliwymi, ła-|dło, mięso, i oto źródło dzisiejszej drożyzny, 


godnymi i spokojnymi.* Takiemi to sło- 
wy Jan s. przysposabiał lud do przyję- 
cia Zbawiciela i temiż samemi naukami, 
Kościół ś. zachęca nas w tym czasie 
Adwentowym, abyśmy oczyściwszy się 
z grzechów, z serc naszych miły Bogu 
uczynili przybytek, a za co otrzymamy 
nie doczesną, znikomą, ale wieczną na- 
grodę w niebie, Dla osiągnienia jednakże 
tego celu trzeba nam się coraz to wię- 
cej oświecać w prawdach wiary naszej &., 
których Chrystus Pan nas nauczył dla 
wskazania nam drogi do zbawienia, to też 
właśnie staramy się, aby „Gwiazda* co 
tydzień przynosiła naukę tę Bożą w pro- 
gi Czytelników naszysh, a tym sposobem 
dopomagała im do osiągnięcia tego tak 
zbawiennego dla nas wszystkich celu. 


polityczne. 


iemcy. 


Nowiny, 


Kanclerz Caprivi 


o 
ekonomicznem położeniuj Niemiec. 

W zeszły czwartek w parlamencie kanclerz 
Caprivi przekładając nowe traktaty handlo- 
we z Austryą, Włochami i Belgią, dał po- 
gląd na obecna położenie ekonomiczne w Niem- 
czech. Pogląd ten pod wielu względami i 
nas zaciekawić może. 

Podług mowy p. Cspriviego Niemcy dostały 
się w bardzo trudne położenie i jeżeli to tak 
dalej pójdzie, to czeka ich bieda. 

Obecnie jest drożyzna ogromna w całych 
Niemczech, choć niektórzy pocies ają się, że 
to tylko chwilowo i że stosunki się poprawią, za- 
robek w Da ję i rzemiośle bardzo lichy, 
robotnik w trudnem położeniu, co zarobi, to 
wyda na drogą żywność, o lepszem ubraniu, 
o jakich lepszych wygodach w życiu mowy 
być nie może. 

Skąd to poszło? Niewątpliwie zceł, odpo- 
wiada p. Capr'vi. Cła miały dobrobyt w kra- 
ju polepszyć, tymczasem zawiodły, bo coraz 
większy ścisk, Oła wszystkiemu wszakże nie 
winne, można je zniżyć, ale np. na zboże aie 
dadzą się zupełnie usunąć, bo bieda zaczęła- 
by Niemcy znowu z innej strony cisnąć. 

Stosunki ekonomiczne w Niemczech tak się 
podług p. Capriviego ukształtowały. 


Ziemia w Niemczech jest nieźle nprawia- 
na, ale za mało żyzna, za uboga, by całą lud- 
ność w Niemczech wyżywić. Zboże, które 
Niemcy sieją, nie starczy im na chleb i ne 
wyżywienie i Niemcy muszą zboże z zagranicy 
sprowadzać. Przy dzisiejszych kolejach, kana- 
łach i licznych parowcach na morzach, Niem- 
ey mogą z całego Świata tyle zboża i tak ta- 
niego sprowadzać, jeżeli nie ma jakiej elemen- 
tarnej klęski, że mogliby się na pół obejść 
bez zboża własnego. Ale wtedy coby się sta- 
ło? Oto, że rolnictwo w Niemczech zagrożo- 
ne zagraniczną konkurencyą, upadłoby zupeł- 
nie. Było też już bardzo źle z rolnictwem 
w Niemczech i dla tego rząd zaprowadził wy- 
sokie oła na zboże,: aby rolnictwo w kraju 
ratować. 

Wysokie cła jednak sprawiły to, że zagra- 
nicznego zboża skupowano mało, a gdy kra- 
jowe nie starczyło, poszły więc ceny zboża 
w górę, chleb jest mały, a drogi, W zwią- 
zku z tem podcożały inna płody rolnicze, bv- 


u TRĘBACZ 


Z POD BEREZYNY. 


(Ciąg dalszy. —Zobaczyć Nr. 98.) 


Tego jeszcze dnia odmówiłam stanowczo 
Marcelinowi. 
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na którą wszyscy sarkają, 

Stosunki fabryczne tak się w ostatnich cza- 
sach ukształtowały: Cła na fabrykaty zagra- 
niczne nałożone już w 1879 i to tak znaczne, 
że Anglikom i Amerykanom i innym krajom 
nie opłaciło się wywozić do Niemiec swych 
fabrykatów, Dla fabryk niemieckich otworzy- 
ło się więc pole do zarobku. Od 1880 r. roz- 
wimęła się też industrya w Niemczech na ta- 
kie rozmiary, jakich dotąd Niemcy nie wi- 
działy, a popierały ten rozwój prywatne ka- 
pitały i rozwinięta technika. 

Początkowo szło. Całe masy fabrykatów 
niemieckich wywożono do Francyi, Ameryki 
i innych krajów. Niemcy na tem zarabiały. 
Niedługo jednak. Inne mocarstwa bowiem, 


obawa przenie by do Eu- 
ropy. 

— Rząd turecki stara się pogodzić Albań- 
czyków z Czarnogóresmi, ale niedowierzając 
taj zgodzie, zaczął nad granicą czarnngórską 
budować cały szereg fortec. 

Ameryka. 

— W mieście amerykańskiem Nowym S2- 
lemie w czasie gwaltown-j burzy uderzył pio- 
run w pewien dor. W jednym z pokojów 
tego domu wisiał na ścianie miecz starożytny, 
ozdobiony grubą blachą srebraą. Po uderze- 
niu piorunu cała rodzina zerwała się na nog! 
i spostrzega na sofie, pod ewym miac: em stv- 
jącej, zwiniętego w kiębek sreornego kota, 
miecz zaś nie miał na sobie wcale srebra. 
Otóż piorun widocznie uderzył w miec. i roz- 


widząc jak Niemcy u siebie nakładają eła na puścił na nim srebro, które spłynzlo na śpią- 


wszystko, co idzie z zagranicy, a swoje fabry- 
katy wywożą do innych krajów bez trudności, 
zaczęły zwolna także nakładać cła na wywóz 
niemiecki. Doszło do tego, że fabrykatom nia- 
mieckim prawie wszędzie pozamykano grani- 
ce. Tak zrobiła Austrya, Francya, Belgia 
i Ameryka. (D. c. n.) 
Francya. 
— Skutkiem infuencji w zeszłym tygodniu 


cego niżej kota wrzz z piorunem. Kot zost ł 
zabity, a szerść jego posrebrzona, 

— Nał kilku miastami amerykańskiemi 
szalała burza. W Nowym Jorku ulewa po- 
rozrywała rury wodociągowe, przez co w mie- 
ście zabrakło wody i fabrysi musiały stanąć. 
W mieście B:ltymorze wiele domów runęła, 
griebiąc pod gruz»mi mieszkańców. W dwóch 
innych miastach prawie wszystkie domy zs- 


zmarło w Paryżu o sto osób więcej, aniżeli wality się i zabitych zostało 300 ludzi, K»- 


przed dwoma tygodniami. 


leje poprzerywane. Straty obliczają na mil- 


— Pod miastem Matje rozpoczęto uroczy” | jony marek, 


ście robety w jednej kopalni, którą nabyli 
na własność sami robotnicy. 

— W Paryżu ścięto strasznego zbrodnia- 
rza, rzeźnika Bonzaka, który przez cztery la- 
ta wymordował bardzo wiele ludzi. Przyjmo- 
wał on za opłatą na nocleg, w mieście nad- 
morskiem Breście, wychodtów powracających 
z Ameryki, nocujących zabijał, a potem 
ciała ich rąbał na kawały, składał ćo pak 
i wysełał kolejami żelaznemi jako towar, po 
który ktoś ma się zgłosić. 

W mieście francuzziem Etienne aresztowa- 
no 2 śpiegów angielskich, którzy przyznali się 
iż chcieli potajemnie nabyć jeden ż nowych 
karabinów wyrabianych tam dla wojsk rosyj- 
skich, aby się dowiedzieć jak on jest urzą- 
dzony. 

Włochy 

Ojciec á. odbył w poniedziałek, 14-go gru- 
doia r. b., tajny konsystorz. Po wygłoszeniu 
przemowy, zamianował Ojciec ś. kardynałami 
msgr. Ruffo Scillę i sekretarza Kongregacyi 
Biskupów i zakonów duchownych msgr. Se- 
piaeci, a następnie prekonizował 15 Arcybi- 
skupów i Biskupów, pomiędzy nimi Arcybi- 
skupa turyńskiego, Arcybiskupa mohilewskie- 
go, ks. Kozłowskiego i Arcybiskupa gaieźnień- 
skiego i poznańskiego ks. dr. Stablewskizgo. 

Podczas ćwiczeń w Rzymie żołnierze pusz- 
czali się w górę balonem uwiązanym na linie. 
Nagle zerwała się burza i piorun uderzył w 
siatkę otaczającą balon, do której przywiąza- 
ny był kosz z ludźmi. Na szczęście, zanim 
balon zajął się od siatki płomieniem, zdoła- 
no ściągnąć go na ziemię i ludzie wyskoczyli 
cało. 

Kurcya. 

— Rząd turecki umówił się z rządem buł 
garakim o wzajemne wydawanie sobie wszel- 
kich przestępców. Na zasadzie tej rząd tu- 
recki wydał dwóch ludzi, obwinionych o udział 
w zamordowaniu ministra bułgarskiego Bel- 
czewa, 

— Rząd turecki chee pożyczyć w Paryżu 
dwa miliony marek na powiększenie liczby 
okrętów wojennych. 

W miastach tureckich w Azji już ustaje 
cholera, można się więc spodziewać, że minie 


Z Hnd;j azyatyekich. 

— W mieście indyjskiem Nzaławandanie ka- 
płani (pogsóscy) przyprowadzili do świątyni 
człowieka na ofiarę bogom, chcąc ich w ien 
sposób uprosić o wypędzenie z miasta złych 
duchów, które jakoby się tam zagnieździły. 
Rozebrano nieszczęśliwego do naga, pierwszy 
kapłan zbliżył się doń z nożem w ręku, zrobił 
mu pod łopatkam: dwie głębokie dziury i wło- 
żył w nie haki żelazne, przytwierdzone za po- 
mocą lin do wysokiego wozu. Zawieszonego 
w ten sposób biedaka obwożono przez całą 
dobę po mieście, zmarł on jednak już po 
4-ch godzinach męczarni. = 


Niech żyje Trójca Święta 
w sercach naszych. 

W domu misyjnym ś. Gabryela w Mödling 
odbyła sę w pierwszą niedzielę Adwentu 
z wielką okazałością Msza Św. na intencyę 
nowego związku Mszalnego, któr:go fundato- 
rem jest czcigodny i świątobliwy ks. rektor 
tego domu, Celem tego pobożnego związku 
jest rozmnażać cześć Ducha św., od którego 
za to odbierzemy wiele łask i błogosławieństw 
w tych czasach tak potrzebnych. Tymi 
dniami uzyskali potwierdzenie od Jego ksią- 
żęcej Mości Arcybiskupa Ordynariata wiedeń- 
skiego, który nadał temu związkowi nazwisko 
„Mszalny związek (Messbund). 

Warunkisą: a) przy spisie trzeba ofiarować 
jaką dobrowolną ofiarę, b)co rok dać na Je- 
doa Mszę św. na cześć tego Boskiego Tua- 
skodawcy Ducha Św. — Jeżeli zaś kto nie 
może dać na Mszą św. wskutek nbóstwa, wy- 
starczy wysłuchać irzy Msze św. i jedną Ko- 
munią Św. ofiarować na cześć Ducha św.; za 
to zaś każdy członek bierze udział we Mszach 
świętych wiecznie odprawianych co poniedziałek 
za żywych i umaułych członków tegoż związku 
w kaplicy centralnej Świętemu Duchowi szcze- 
gólnie poświęconej w „St. Gabriel,* gdzie też 
kształci się przeszło stu młodzieńców, przy- 
gotowujących się do apostolskiego życia, aby 
mogi nieść światlo wiary poganom i dzikim 
ludziom, szczególnie do Chin, gdzie już mają 
liczną stacyę misyjną, złożoną z Biskupa i 24 
OO. i kilku braci. Oby Bóg Duch Św. rs- 
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czył zapalić serca katolickie, by dla chwały» 
Jego garnęli się do naszego zwi:zka mszal- 
neg»— Prosimy więc PP. Duchowieństwo, 
aby nietylko sami przstępowali ale i swoich 
parafian zachęcaii do tegoż związku, a Pan 
Bóg pobłogosławi za to wasz kraj i mie- 
szkuńców iego. Zgłosić się można do Fum 
datora związku tego pod adresem: D m m'ssyj- 
ny Ś.go Gaoryela w Mó ling sod Wiedniem, 
(„Misionshaus St. Gabriel zu Módlipg bei 
Wien.*) Listy mogą być w jakim kto chce 
języku. 
Dau, w St. Gubryel 29-go listopada 1891. 
Ms. H. Giese, Dr. św. T. 


NADESŁANO. 


Ruda, 12-go gradoia 1891 r. 

Wielce Szanowną Redekcyę „Gwiazdy“, te- 
go ulubionego pisma jna Górnym Szlązku, 
pozdrawiając jak najserdeczniej, zawiadamiam, 
że tak ja niżej podpis«ny, jak i wielu kamra= 
tów, jesteśmy bardzo wiizięczni za te wido- 
mości, któremi nes „Gwiazda* obdarza, ba 
ona to zastąpuje nam „Zwiastuna*, który 
pierwszy począł oŚwiecać tutejszy lud, a któ- 
rego inue wychodzącę tu pismo mianująca sig 
„katohewiem* starało się przytłuimić—aż wre- 
szcie i przytiumiło — » dziś następcy tegoź 
wychwalają się, że już dlugo istoieją — i lu- 
dzie ım wierzą, bo widzą tytuł „Katoliski*, 
ale bo nie wiedzą o tem, że pismo to nie dało 
żadnemu innemu pismu polsko - katolickiemu 
żyć tutaj w zgodzie jeno każdego podkopuje, 
aż go umorzy, als zdaje nara się, że „Gwia- 
zdy* naszej, którą sobie tak polub liśmy nie 
umorzy nam, chaciaż ją bardzo obczernia. Ma- 
my uadzieję w Bogu, że „Gwiazda* nim i 
dzieciom naszym prawdę zawsze śmiało głosić 
będzie — pepierajmy ją tylko, zachęcajmy 
jedni drugich, boć to jedyne pismo, które 
wiernie po strunie naszej braci stanęło. — 
„Gwiazda* ta, to jskoby z Nieba zesiana dla 
nas tu na Górny Sziązk. — Ona to tak same 
jak niegdyś „Gwiazda Betlejemska* tym mę- 
dreom (trzem Królom) wskazala drogę, którą 
idąc, doszli do zamierzonego celu, tak też 1 
my bracia, gdy będziemy czytać tę dzisiejszą 
„Grwiazdę*, ktćra na aaszej górnoszląskiej zie- 
mi się pojawiła i pójdziemy za jej przewodem, 
dojdziemy równie: do zamierzonego celu, — 
to chciałem wam powiedzieć i wskazać, aby- 
ście „Grwiazdę* szezególniej sobie zapisyweli. 
Ta jedna mzrka którą vna kosztuie na kwar- 
tał nie zuboży nas, lesz owszem wzbogrci, 
tak duchowo jak i materyalnie — bo czyta- 
jąc ją, czas mile w domu przepędzimy, a nie 
będziemy się smykali po obarżach, przez co 
zostanie nım w kieszeni więcej daleko jak ta 
jedna marka, którą za „Gwiasdę* zaplacimy. 

Bracia, wierzcie mi, bo ja przemawiam do 
Was szczerze — a nie tak jak to pismo dru- 
gie, c» „Gwiazdę* by chciało umorzyć i się 
przechwalało, pamiętam jeszcze, jak pisało na 
początku sobie taką chwalbę, iże Niemcy 
albo masoni chcieli 100.000 talarów złożyć; 
coby zaniechali swego pisma, a nieomal w ka- 
żdym numerze wyzywali wydawcę „7 vins 
na*, aby go tylko zniszczyć, — Prz 
Pana Redaktora naszego i wszystkie 
ników „Gwiazdy“ za tę moją koresp« 
aleć trudno kiedy serce boli, to mu 
żale swoie wynurzy — tak i ja uczy 
w nadziei, że mi kochani bracia mo: 
telnicy „Gsiazdy* wybaczycie. F 
więc wszystkim jak najszczersze pozí 
i życzę błogosławieństwa Bożego — 
wierny abonent „Gwiazdy* F. 8. w 
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Miała oczy pełne łez i mówiła złamanym |no listą, że podobne dziecko nie znajduje się 


głosem. 
Odgadłam nieszczęście i krzyknęłam: 
— Moja córka! Gdzie jest moja córka? 
— Uprowadził ją ojciec pani. 
— Dokąd? 
— Pojechał z nią i z oficerem ło Auxerres. 
Zaczęłam okropnie płakać, chciałam gonić 


Zuzanna nazajutrz tak się do mnie odez-|mego ojca. Zuzanna jednak rzekła: 


wała. 


— Będziesz zgubiona, jeżeli go nie poślu- 
bisz. 


— Twój ojciec kocha bardzo to dziecko, 
nie zrobi mu zatem żrdnej krzywdy; pojechał 


Wczoraj wieczorem kiedy udałaś się|PO prostu na jarmark, który dziś przypada i 


na spoczynek, oni jeszcze pozostali, ja krę- powróci, najniezawodniej wkrótce. 


ciłam się do koła, udając że nie zwracam 
uwagi na to, o czem mówią. 

— Teściu, rzekł Marcelin, na dzień moich 
zaręczyn przygóźowałem ci małą niespodziankę, 

— Cóż toi takiego? 

— (Chcę cię zamianować merem w Pré- 
Gilbert. 


Do późnego wieczoru oczekiwałam na poły 
umarła. 

Nareszcie ojciec przyjechał. 

— Moja córka! Co uczyniłeś z moją córką 
ojcze? zawołałam wybiegając naprzeciwko nie- 
go. Powracał bowiem sam, bez dziecięcia. 

— Moja mała, rzekł, ponieważ twoja córka 
nie ma ojca i ponieważ nie chcesz jej dać 


— Ach! dodała Zuzanna, gdybyś była wi-|żadnego, przeto nie życząc sobie nienatural- 
działa rozpromienioną twarz ojca; już weale| nych dzieci w mojej rodzinie odwiozłem je do 
zapomniał o cesarzu, a krzyknął z całych sił: | szpitala Dzieciątka Jezus. 


„Niech żyje króll* 


Upadłam na kolana błagając, zaklinając go, 


— Ja nie chcę zaślubić Marcelina rzekłam, [aby mi powrócił dziecię. 


nie chcę, nie chcę! 
I poszłyśmy obie;w pole. 


Mój ojciec był nieubłagany. 
Pobiegłam tedy piechotą do Auxerres, w 


Za powrotem wyszła naprzeciwko nas słu-|towarzystwie Zuzanny. W przytułku: zażą- 


Żąca. 
— O gdybyście panie „wiedziały... 


dałyśmy zwrotu dziecięcia, ale przypatrywano 
się nam ze zdumieniem i wreszcie przekona- 


tutaj wcale. 

— O ja znam dobrze mojego wuja, za- 
wołała Zuzanna, pożegnaj się więc raz na 
zawsze ze swojem dziecięciem. 

Zuzanna mówiła prawdę. 

W ciągu dwóch miesięcy nadaremnie pro- 
silam i błagałam. 

Na co otrzymałam odpowiedź: 

— Ja sam tylko wiem gdzie jest dziecko, 
oddaj rękę Marcelinowi, a powrócę ci je na- 
tychmiast. 

— Uległam, rzekła w końcu baronowa, 
ziżając główę pod spojrzeniem groźnem trę- 
bacza. 

Ten zdawał się być mocno zgnębionym, ale 
jednak rzekł surowo. 

— Więc nienawidzisz tego człowieka? 

— Zadrżała na tak mespodziane zapytanie. 

— Ach, nie pytaj mnię o to Anzelmie, nie 
pytaj mnie! 

— Prębicz nie mógł powstrzymać się od 
gniewu. 

— Owszem, chcę wiedzieć. 

— Cóż ci powiem? — odpowiedziała. Je- 
steśmy z sobą od lat ośmiu, od czasu przy- 


jazdu do Paryża. 


Marcelin mi mówił: 
— Ty jeszcze jesteś wieśniaczką, ale jesteś 


piękną i masz ruchy dystyngowane i chciał- 


bym żebyś stała się godną wysukiej pozycy! 


jaką teój mąż piastuje. Od tej chw 
malam nauczycieli do rozmaitych ] 
tów. W ciągu dwóch? lat zaikła 
dawna Magdusie, a żona pułkownik: 
lina, bo został pułkownikiem, mogła b 
stawioną wszędzie jako światowa da 

W czasie stu dni, król jokazywa 
przyjaźń mojemu mężowi. 

Marcelin odjechał do Grand i wr 
piero po bitwie pod Waterloo. 

Kupił Bertraut ten mały pałacyk, 
jego ojciec był intendentem, a'któreg 
właściciel zginął na szafocie. 

Król pozwolił mu na zmianę 1 
M weelin na Bert:aut. 

Nakoniec, dwa lata temu po po 
wojny z Hiszpanii, w której odznaczył 
zamianował go baronem i przyrzek 
posag dia jego córki. 

— Z tego więc wnoszę, że go v 
nienawidzisz? 

— O tak, wyjąkała baronowa, m 
wcale, czy on jest tym zdrajcą, tym 
kiem; wychował bowiem twoja dzieck 
je jak własną córkę i jest tak dol: 
mnie, że sądząc iż nie żyjesz, prawie 
niałam już o tobie. 

— A więc, wyrzekł Galoubet głos 
cym ze wzruszenia, kochasz go? 

— Nie, ale nienawidzić go vie m 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 17-go grudnia 1891. 

Za tydzień upływa już rok cały od czasu 
wlepiania znaczków (marek) w karty robotai- 
cze. Ci przeto z robotników, którzy przez 
cały rok byli w robocie i regularnie wlepiali 
znaczki w kartę zabezpieczeń, będą się mogli 
wykazać 52 znaczkami. Dla tego 53,go zna- 
czku miejsca w książeczce nie ma, bo też we- 
dle prawa wlepiuć go mie patrzeba, chociaż, 
właściwie obowiązez zabezpieczenia nie usta- 
je nigdy. Tak pracodawcy, jak i robotnicy 
są do tego zobowiązani. Inaczej się rzecz ma, 


botnika Jakóba Wilezka ito zanapad na pn-|nas straszą, nic na naszą szkodę powiedzieć 
blicznej drodze, bo oto zaczaił się na pewne-|niemogli, a faktów, które świadkowie nasi ze- 
go robotnika powracającego z Huty Bismar-|znają, nie mogli zbić — bo czemaże uniewin- 
ka i sabrał mu 1,500 marek, które ten mial|nią fakt, który zezna Świadek nasz, p. Kań- 
pray sibie, toch, s który zarazem okaże kwit — iż on 

Dobrodzień. Z początkiem wicsny roku|gam oddał 30 marek kasie związkowej, a tym- 
przyszłego rozpoczną się prace około wybu-|czasem w sprawozdaniu w „Pracy“ wyraźnie 
dowania szosy Go Zębowic. W tym celu spro-|stało, że tylko wogóle wszystkich wypożycza- 
wadzają sięjuź teraz wielkie ilości żużli koleją |nych pieniędzy oddano 24 marek, a gdy pó- 
do Myśliny, a ztamtąd wozami na miejsce|źniej świadek nasz p. Kańtoch, poszedł do 
budowii. kancelaryi z kwitem, to mu kasyer tegoż 

W Mreżuie tamznęła w tych dniach po- | Związku odpowiedział, że kartę, na której 
lisya tajaą socyalistyczną drnkarnią, która się|on był pokwitowany wydarto z książki; — cie- 
znajdowała w pomieszkaniu pewnego strejku-| kawi więc jestaśmy wobec takich faktów, kto 


jeżeli robotnik nie pracował przez cały rok i|jącago drukaiza. Wielką liczbę rękopisów i może być kontent, że Świadków nie przestu- 


nie ma wszystkich znaczzów wlepionych, w 
takim r.zie jest pracodźwea koniecznie zo- | 
bowiązany do wlepienia zna zka z początkiem 
następnego tygodnia, to jest w poniedziałek 
28 b. m., bez względu na to, czy robotnik 
pracować będzie w tym tygodniu tylko je- 
den, lub więcej dni. Obowiązek ten doty- 
czy przedewszystkiem robotników nieregular- 
nych. 

3 Od zeszłego poniedziałku już magistrat 
bytomski wymienia kartki do pokwitowania 
w bieżącym roku w sali posiedzeń deputowa- 
nych miasta, tak w godzinach rannych od 
8 do l-szej, jak i po południu od godziny 
3.ciej do 7-mej i to według porządku alfabe- 
tycznego: Pierwszego dnia, 14-go bm. wymie- 
niano kartki osobom, których imiona rozpo- 
czynały się literami A i B, drugiego dnia 
(15-go) z literami © D E F, we środę (16-g0) 
z literami G H, we czwartek (17-go) z lite- 
rami Ii Ka aż do Ke (e włącznie), w pią- 
tek (18-go) z literami początkowemi Ki aż 
do Kz, w sobotę (19-go) przyjmowane będą 
do zamiany karty kwitowe osób, których na- 
zwiska zaczynają się od litery początkowej L 
i Mu, aż do Mi (i włącznie), w poniedzialek 
21-go grulnia, w tychże samych godzinach 
zamieniane będą karty kwitowe osób z lite- 
rami zaczynającemi się od Ml aż do Mr i 
N O, we wtorek zaś 22-go, osób z początko- 
wemi literami Pa aż do Pi (i włącznie) i we 
środę; 23-go, z literami Pk do Pz i R, we 
czwartak, 24-go, w wigilią, tylko od 8-mej 
zrana do l-szej z południa wymieniane będą 
karty osobom, których nazwiska zaczynają 
się od liter Sa do Se (e włącznie). WW na- 
stępnym nume ze „Gwiazdy* podamy dalszy 
szereg z kolei nazwisk, których karty aż do 
30-go grudnia rb. włącznie wymieniane będą. 
W ostatnim bowiem 31-szym dniu wymienia- 
ne jeszcze będą ale tylko od godziny 8-ej do 1-ej 
karty kwitowe tych osób, które w przezna- 
czonych do wymiany dniach, z przyczyn waż- 
nych wymieniane być nie mogły. (Po polud- 
niu w dniu tym nie będzie żadnej wymiany.) 
Karty, które 40-tu znaczków nie zawierają — 
nie będą wcale wymieniane. 

W Szarieju na miejscu zmarłego leka- 
rza dra Szafranka, osiedlił się p. dr. Włady- 
sław Leszczyński, pochodzący z W-go Księ- 
ztwa Poznańskiego, 

Z Chropaczowa. Pan Gałuszka, ku- 
piec tutejszy powołany został, jako drugi za- 


pism drukowanych zabrano a właścici la dru-|chano? „Praca“ pisze, że o tem wie kwżde 
karnie uwięzieno. dziecko, że jak się sąd o czyjej winie dosta- 

W Szletsztacie (w Alzacyi) wybuchł 8|tecznie przekona, to nie potrzebuje przesłu- 
bm. o godzinie 11 w nocy przy silnym wich-|chiwać świ:dków, ale o tem też wia każde 
rze w południowe zachodniej części miasta] dziecko —że kart, na których się kwity z o- 
wielki pożar, który się przeniósł ra inne części | debrania pieniędzy i to jeszcze obcych notuje, 
miasta. Pomimo, że straż ogniowa przybyła |niewołno z książak wyrywać,--a jak sąd za- 
natychmiast z pomocą, wyrządził pożar ogro-|patrywać się będzie na sprawę przepisy wa- 
mne szkody. Spaliło się 31 domów rmieszkal-|nia książek związkowych? — co drugi nasz 


by do bergamtu, tylko petycyę do ber- 
lińskiej rady związkowej (Bundesrath). 

Każdy "wie, że związek robotników west- 
falskich, który ma przeszło sto pięćdzisiąt ty- 
sięcy członków bardzo dobrze jest zorganizo- 
wanym i, że sławni adwokaci w nim pracują. 
Każdy wie także, że westfalscy robotnicy i 
ich zarządy w sprawach robotniczych i knap- 
szaftowych, lepiej niż gdziekolwiek indziej są 
obsznani, można się więc spodziewać, 
iż oni z pewnością wiedzą, do jakiej władzy 
i jaką petycyę wysłać należy. 

Redakcya Katolika przyznaje w „Pracy“, 
że bergamt petycyę tę prawdopodobnie ed- 
rzuci i, że wtenczas będzie można jeszcze do 
ministra ją wysłać. Czyż to nie niegodziwość, 
jeżeli ktoś przez ciemnotę mataczy i psuje 
sęrawę robotników? Jestże w tem aby choć 
odrobinka życzliwości dla dobra robotników? 
Nie, to się nazywa szkodzeniem, rozmyślnem 
szkodzeniem sprawie robotników — bo ileż 
miesięcy upłynie zanim petycya wysłana do 
bergamtu z tamtąd wróci, ażeby znów do 
ministra mogla być wysłaną? A cóż dalej? 


nych z przynajeżącemi do nich zabudowania- |świadek zezna i przysięgą stwierdzi, o tem|ztamiąd znów po kilku miesiącach odeślą ją 
mi podwórzuwemi. W domach tych mieszką-|sami jesteśmy ciekawi się dowiedzieć - — trze-;z powrotem!! Nie my więc, jak piszą w „Pra- 


ło 87 rodzin, a 282 osób. Szcześciem że z|ci zaś nasz świadek ma zeznać, jak w kance- 
ludzi nikt nie stracił życia. laryi związkowej obchodzili się z tymi, którzy 
ze |orzyszji prosić o pomoc. Kto więc ma być 
i kontent że świadków nie wysłuchano? 


Redakcya „Gwiazdy.* 


* * 

— D.nosiliśmy już Czytelnikom naszym, 
że Sąd tutejszy w procesie przeciwników na- | ~“ = = 
szych, którzy wystąpili przeciwko „@wiaździe“ Za. artykuły nadesłane, reklamy i ogłoszenia 
o obrazę, rozstrzygnął sprawę tę na korzyść poniżej zamiesżczone, Redskcya nie odpowiada. 


tychże, ale jednocześnie też mówiliśmy, że 0d Zarządu Związku wzajemnej 


wysyłamy apelacyę do II-giej wyższej instan- k i 

cyi. — Otóż przeciwnicy nasi jak się zresztą| pomocy rob. górn. w Bytomiu. 
tego po nich naprzód już spodziewać bylo = 

można, tryumfują w ostatnim numerze „Pra-]| Bracia robotaicy! W zeszłym N-rze „Pra- 
cy“ i ogłaszają znów wyrok, a czynią tak|cy* przeciwnicy nasi, aby Was obałamucić i 
jak gdyby takowy już był prawomocnym, ale | przeciwko nam Was podbuizyć, napisali, że- 
o tem jednakże że my apelowaliśmy, i że Bóg |śmy Wam nieżyczliwi, że występujemy przeciw 
wie, jak sprawa ta jeszcze wypadnie, o tem| wysłaniu petycyi o zmianę statutów knapsza- 
milczą. Przeciwnicy piszą dalej, że przecież |ftowych. Jest to kłamstwo, gdyż my prze- 
sąd i ich dwóch świadków nie przesłuchał, |ciwko wysłaniu dobrze wypracowanej petycyi 


i że gdyby ich był wysłuchał — to byśmy|i do właściwej władzy nie mieliśmy iļ£° dwa tysiące, 


na większą karę byli osądzeni, Zbyteczna|nie mamy zamiaru występować. Przeciwnie 
troska. Bo chociaż karę zapłacimy, to mamy to|z myślą tą nosimy się już od 7-go Czerwca, 
zadośćuczynienie żeśmy lud, dla którego do-|i w Jeneralnem Zgromadzeniu naszego zwią- 
bra pracujemy, oświecili. A jeśli apelujemy, |zku o wysłaniu takiej petycyi była już mowa. 
to" nie dia zniesienia kary, bo o te 40 marek, | Zaś co do petycyvi, którą nasi przeciwnicy ni- 


cy“; nie rozumiejąo rzeczy, piszemy i piecie” 
my głupstwa, ałe przeciwnicy nasi nie rożu- 
miejąc rzeczy „robią giupstwa* a co gorsze, 
że „cyganią* i „mataczą”*, jak gdyby Bóg 
wie co dia dobra robotników robili. Ze prze- 
ciwnicy nasi już tyle nacyganili, przeto im 
więc teraz chyba tylko głupi uwierzą. 

W statutach związkowych wyraźcie stol, 
że Zarząd członków swoich też na zewnątrz 
zastępuje — co znaczy, że Zarząd w denym 
razie w imieniu wszystkich członków działa 
— na co więc zbieranie pojedyńczych podpi- 
sów? czy dla tego żeby każdy wiedział kto 
na przeciwko państwa agituje i avy tych z 
roboty wydalono? a potem czy im przeciwni- 
cy nasi co dadzą? Ha, ha, ha, wiemy dia 
czego, wstyd ich pewnó, że, jak sami przy: 
znają, ze związku, który liczył przeszło 8 ty- 
sięcy członków odpadło im tyle, że dziś tyl- 
a nawet już podobno tylko 
tysiąc członków pozostałe, A co to rebik 
krzyku i cygaństwa, że co dzień kilkaset 
członków im przybywało — dobrze uylko, że 
i tym cygaństwom nikt nie uwierzył.  Pozo* 
stajemy dla Was z no”drowieniem Kochani 


na które skazani jesteśmy, tu nie chodzi. — | by to wypracowali, na jeden punkt tylko się| Bracin. —Zarząd związku wzajemnej pomocy. 


Oświecenie Czytelników naszych jeduwkj zgodzić nie możemy i to ze względu na do- 


więcej warte. Wiedzą przecież wszyscy, że|bro robotników. Punkt ten obiaśnimy w 
i znany redaktor F'usangel — gdy powy-j przyszłym numerze „Gwiazdy*. O tem je- 
krywał oszustwa i matactwa dyrektorów — | dnakże żeby petycya ta zurełnie złą była, 


i bogatych fabrykantów, został też na karę| nie mówiiiśmy —mówiliśmy tylzo, że jest wy- 
skazany, pomimo że wszyscy, nawet sąd był|słaną do niewłaściwej władzy. Ża zaś my sami 
przekonany, że po jego stronie prawda była. | jak wyżej chcieliśmy już w Czerwcu wysłać 
Rzecz jednakże z czasem się zmieniła, dziśj podobnąż petycyę—dla tego udaliśmy się do 
redaktor ten z oskarżonego występuje jako| Zarządu westfalskiego związku górniczego, po 
świadek, i prawdopodobnie w proc*sie, który|*nformacyę, zkąd dowiedzieliśmy się, że tam 
się obecnie toczy, ci, których redaktor jako| właśnie nad pod>bną petycyą się naradzają, 
oszustów oskarżył, większe odbiorą kary, niż| dla tego uważaliśmy za dobre poczekać, aż 
dawniej ów redaktór za ich obrazę. — Bo|westfalski związek robotniczy petycyę swoją 
przeciw dyrektorowi Baare nawet o krzywo-| wyśle. Otóż westfalską petycyę w tych dniach 
przysięztwo toczyć się ma proces. Cosię zaś ty- | wysłano, jak o tem w kilku większych gaze- 
czy Świadków, to przeciwnicy znowuż tylkojtach niemieckich (które prawdopodobnie i w 


* x 

Redakcyi „Katolika“ dajemy do wiadomości, 
aby się do spraw naszych nie mięszała i na- 
mi się nie op ekowała bo my dość st.rzy je- 
steśmy, a nieproszonym opiekunom n'e mamy 
czem płacić. 

Jeśli my nie jesteśmy prawym „zarządem 
związku wzajemnej pomocy* tylko jak „Ka- 
tolik“ pisze „niby to zarząd“ to czemuż nas 
za to nie dacie ukarać. Przecież nawet zano- 
siliście o to już na nas skargi do sądu, ale, 
że jesteśmy „prawym*, a nie żadnym „niby 
to zarządem“ sąd je wam odrzucił. 

„Katolik“ więc niech swoje „ostrzeżenie 
zachwa dla siebie bo ono jeszcze pevno 
więcej jemu, niż nam potrzebne będzie. 


Zeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo ważnych 


stępca urzędnika stanu cywilnego. mataczyć chcą, gdyż dobrze wiedzą, że ich! Redakcyi „Katolika“ czytają) stało. Głazety| Sydorezyk. Barański.  Wylerżot. Schneider 
„JMrólewska huta. Aresztowano tu ro- | nie przesłuchani dwaj świadkowie. którami|ta piszą. że Westfalczycy nie wysłali proś- 
(1) D chodzi nakładem redakcyi „Gwiazdy*. Dotąd wyszło| — dalej gdy książę Opolski Obraz ten ś. chciał tu 


INY 


na Ślązk sprowadzić do Opola, by go tam umieścić, 


ze Stołu Królewskiego Królowej Nieba i ziemi, Naj- 
świętszej Boga Rodzicy 


PANNY MARYI 


łaskami i cudami słynącego najcudowniejszego 


GBRAŻU CZĘSTOCHOWSKIEGO 


czyli książka zawierająca 
CUDA BOZE 

za pośrednictwem Matki Boskiej zdziałane tym, którzy 
Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Boga i Matkę Bożą chwalili. 

Książka ta dla jaj wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jako i napad Husytów i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstochowę, by tam zagrabić wszys- 
tkie skarby i wota jakie czciciele N. Maryi w ofierze 


Jej złożyli, — podzielona została na zeszyt 
5 7%> jogo" Anar i, 7 ORT rf 


~ > ~oe 


e 


polecam we wielkim wyborze kapelusze, 


nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją $. Łukasz Ewangielista malowałna 
tym Obrazie — następnie zburzenie Jerozolimy, pale- 
nie obrazów w Konstantynopolu etc. * oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaska Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane. 

Z tych Zeszytów już dowiedłą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony, został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow- 
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z góra. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujące rzuca Czytelnikowi Światło na lata ubiegłe 
a tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
go odebrał w darze książę Opolski Władysław i ten 
go na Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow- 
yie l 
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: po nadzwyczajnie tanich cenach | 


i proszę Szanownyeh Czytelników „Gwiazdy“, żeby licznie u mnie kupowali. 


konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej mo- 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Cze- 
stochowy na Jasna Górę zawiózł. 

Wszystko to jasno i obszernie w tych 4-ch zeszytach 
„ODROBIN* Czytelnik znajdzie. A 1% że siły sj 
jąc te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiątkę i 
onis cudów doprowadzony do roku 1677-go, ale nadto p2- 
bywając te zeszyty przyczyni się i do wcżeśniejszeg) wyda 
nia zeszytu V -go, i następnych, gdyż pieniądz wpływający z tych 
4ch zeszytów, obróconym zostanie na dalsze wydawnictwo t2- 
go pomnikowego, że tak powiemy dla chrześcijan - katolików 
dzieła. 

Cena kalego zeszytu „Odrobin* oznaczona piorwotnia 
na 40 fen, ¿zniża się na 30 fen li tylko dla tego, aby 
prędzej wróciły się koszta druku. Kto jedn k zakupi wszys- 

tkie czter; zeszyty razem 0d nasi to w Ekspedycyj, zapłaci 


tylko jedna markę 
z przysyłką pocztową 1,20ML., które można takża przesyłać 
w znaczkich pocztowych. | 
Wydawnictwo ,Głwiazdy* w Bytomiu G.-$. 
ulica Dworeowa (Bahnhofstrasse Nr. 26). 
Stanislaw Czerniejewskł, w 
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kwiaty, żaboty, wstążki 


Ci, którzy okażą, że są abonentami „Gwiazdy* dostana od zakupionych u mnie przedmiotów jeszcze osobny rabat. 


Bytem, ulica 
m N tj * RĘ AE 


Dworcowa (Bahnhofstrasse) Nr. 26. 


Czerniejswsia 
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SME W Księgarni ladowej katolieki:, at 
„Gwiazdy* 


Śłanisława K. Czerniejewskiego 
w Bytomiu G.-$zi. 
ZZ przy włiey Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26 ZZ5=== 
ma składzie i tamże do nabycia między własuemi wydawnictwami 
Śnie i i wydawnictwa warszawskie księgarni „Arajowej 
Konrada Prószyńskiego, a m'anowicie: 
1) Obrazkowa nauka czytania i pisania dla użytku szkolnego, 
domowego i dla samouczącyeh się po polsku, cena 59 fen 
2) Pierwsza Książeczka dla wprawy w czytaniu, złożona 
z drebnych pewiastek, piosnek, zagadek itp., cena 10 fen. 
8) Druga książeczka takaż 15 fen. 


4, Elementarz — czyli nauka czytania w 5 lub 8 tygodni. Wydanie 
18-1e. Elementarza tego w Warszawie wydano już 386,00) sztuk 


Cena 10 fen. 
książki do nauki pisania dla tyeh, eo już czytać 
umieją: 
6. Nauka poprawnego pisania 40,1. |] 18, % Pijaku Urbanie w 
6. Wyprawy w pisanie piórem 15 „| 19. „Zgoda buduje* 25 „ 
7. Pyzermowa de wszystkich 15 „|20. „Gwizdalski wojtem 25 „ 
8. Opisanie świata 40 „121, „O Knbie Mądrali" 25 n 
9. Ciohawo zjawiska 40 „f 22, „Przygody Marynki* 153 
10. © kwiędzu Stanisławie Sta- 28, „Przygody Jarząbka 15 „ 
szyu 15 „| 24. O Baranie 25 „ 
M. © Kraszowskim, wielkim 35. „Wdowa Kukała* 2E y 
pisarsu polskim 15 „ | 26, Pielgrzymko deCzęstochowy 60 „ 
M. Go każdego obchodzić po- 27. Pierwsza nauka Wiary św. 15 „ 
winne 20 „| 28, Zwyezaje doroczne 25 
18, Jak uprawiać ziemię 50 „129. Zabawy, gry i zagadki 40, 
M.. Jak zbierać mierzwę 16 „| 30, Baśnie i powieści 48 y 


15. Krowy i nabiał 15 „[31, O pożyczkash i kasach po- 
16, Wprawa karteli 2% , życzkowych 40 
17. © Strasznym Zbóju 17 „| 

Na Dzieciątko. << 


Księgarnia ludowa katelieka_ 
„GWIAZDY 


Stanisława Czerniejewskiego 
poleea międz/ innomi książkami dla dorosłych, także 
i dla dzieei (bardzo tanio) 


f książeczkę do Nabożeństwa 


małego tormatn, ale z pięknem | nabożeństrem, modlitwami 
i bardzo ślieznemi naukami. Cena książeczki już z oprawą 


25 feon. 
W ksiegarni „Grwiazdy* są też na składzie i » kalendarze 
Maryańckie* — oraz rozmaite inne książki i książcezki ia 


podarki gwiagdhkowe bardzo przydatne. 
TEA e ać me 


Tanie czeskie pierze! 


10 funtów nowego, wolnego od kurzu m. 8; 


10 „ czystego pierza z gęsi marek 9; 
10 „ lepszego ” » „ 10; 
10 „ białego jak śnieg, skubane ma- 

rek 15, 20 25: 


pół - puchu, łatwo wypełniają- 
sp cego marek 10, 12, 15; 
* ouch m. 3, 4,5, kot” 
Wysełka franko za za- 
liczką pocztową. Zmiana 
Sci zwrot dozwolone. 


B. Sachsel, 


Przestie pad Pilznem 540. Czechy. 


Na Gwiazdke. 


Księgarnia „GWIAZDY 
Bytom G-.-Szl. 

Dworcowa ulica (Bahnhofstrasse) 26 
polece piękne obrazy wielkie i małe 
weżjwielkim wyborze po bardzo tanich cenach. 
Tamże sa też i zwierciadła (lustra) tanio 
do nabycia. 


WEZOSSZSYZSSOSOSSESSSE 
Wyszła z druku nakładem „Gwiazdy':| «| 
Książka do Nabożeństwa 


dla osób z słabym wzrokiem i w wieku 
pod tytułem : 


„Chwała Panu nad pany“ 


7 Książka ta zawiera bitym drukiem 704 strony naf 

Y papierze pięknym białym i z drukiem ślicznym, nowymi $ 

a tak wielkim, że najsłabszy wzrok bez oknlarów wy- 

godnie go czytać może, A mieści w sobie nabożeństwo, ffi 

Q modlitwy, hymny i pieśni najpotrzebniejsze na rok cały, f 

Z tak codzienne, jak i na niedziele i na św gta uroczyste, | 
af 


Emm SRG 


ee a O S a m. 


7 Zawiora także i Mszę świętą żałobną, na wielkie oko-) 

J) liczności jak rocznicę śmierci, imieniu lub urodzin, sło- 

wem jest to książka dla wszystkich, jako też i m 
górników i hutników 

7 kusztuje tylko bez oprawy w broszurze 1 M. 25 fen., ry 

% oprawna w silne płótno, z czerwonym brzegiem 2 M. 50f. 


Wydawnictwo „śr wiazdy* 
w Bytomiu G.-Szl. (Beuthen O.-S.), 


ulica Dworcowa (Bahnhofstrasse) Nro. 26 ; 
> 0 w 646 6 © © BB GB BR 2 BB 339 
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Zyciliwych NAM 
którzy się chca do pódniesienia naszego pis 
Żeby u tych kupców kupowali, kiórzg w „GYWIAŹ 


»|które już inni leczyli, 


w UUulia 


a 
puchiina 

EEETEZEWEPEECJECTPTYNKI TIA ZJ 
astma, choroby nerkowe 

zatiuszczenia mogą być ule- 
czone i chorzy znaleść pomoc 
podiug, przez leksrzy wypró- 
bowanej metody. Trzeba żą- 
dać broszucy, którą, dostaje się 
darmo i franko pod adresem. 
Friedrich Mayer. Miinster i W. 


RUMPEL 
praktyczny pomocnik lekarskz 
w Tworogu G.-Szl. bone. prze- 
królewską rejencyą, leczy prędi 
ko i doskonale kremfy, wrzo- 
dowe, porażenia zaszórne i pę- 
cherzowe choroby, zepsucie 
tylko przez medycyny rozpędza 
flus solny, wszelakie bóle, rc- 
matyzm stawowy i wszelką 
słabość itd. [I takie choroby, 
ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle- 
czyć i już wiele wyleczyłem, 
i atestów posiadam; który na 
żądanie, każdemu za darmoar 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
poztowych dołączyć. 


Kistka najlepszych delikatuych 
marcypanikow 
na choinkę 


zdrowy i rzetelny towar 
450 średnich albo 250 wiel- 
sztuk za 8 marki i 
8 kisty $ marek za pobraniem 
pocztowem. 


Porto i opakowanie darino 


a więc oszczędsa się 
70 fenigów. 
Ludwig Philippsoln, 
Dresden Nr. 123. 


jMlarcypuniki 


mai choinkę 
M4A© sztuk zawierające 
pudełko kosztuje 9,84 m. 
za zaliczka pocztową. 
Kto weźmie 5 pudełka 
otrzyma jeden  podarek, 
U. Poschi, 
DRESDEN Nr. 


PAN JAN TYLUSZEK 
w Lipinaech 
obecnie mieszka w domu 
wdowy Rydzek, naprzeciw 
gospody Sporys, gdzie mo- 


żna zapisywać i nabywać 
„Gwiazdę“ i różne inne 
czasopisma. Ktoby zaś so- 


bie życzył domy lub grunta 


nabyć, albo i zbyć takowe | 


albo pieniądze ulokować, 
niech się do mnie zgłosi. 
U N 
SKLEP 
Z 
na dole, stósowny dia s to- 
larza lub rzeźnika jest 
zaraz do najęcia na Rozbarku. 
isro wiadomości udzieli 


Wincenty Rogulla 
w Rozbarku. 


Leczniczy Toayer 


pod ustawiczną 
kontrolą sądowe- 
go ehemika Dr. 
C. Bischoff ’a w 
Berlinie. 
właściela winnic 


Ern. Steina 


w 
Erdó-Bónye 
przy Tokayu 

gwarantuje s się ja- 

ko czysty i wy- 
bornie wzmacnia- 
ący przy wszyst- 
kich chorobach, 

a sprzedaje się 

po cenach hurto- AE z 

wnych. Marka obronna 


J. Jablonsky, 


Siemianowice: 
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12. | 


małem mieszkani em|Ę 


á ——_ aaaea 


Garnirowane KAPELUSZE zimowe 


od 50 tonsog ROCZNA aż do najdrożsych. 


dza Pań i dziec 


również po bardzo tanich cenach oddaje 


„ Czerni e jewska 


r 


A da 
ALBA AL % 
Organ für Sedermann aus dem Baile. 


Gratis-.Beigube: KHllustrirtes Sountagsblatt. 
„Volks-Zeitung* erscheint taziich zweim»ł, Morgens und Abends. 
tei allen Postanst.lten 4 Marx 50 Pig pro Quartal. 
Auf allen Gebieten des Offeutlichen Labens zeichnet sich die „Volks-Zeitung* durch tref- 
fende Beleuchtung alter Tagesfragon sowia zuvzrliisiiga und schnelle Berichteratattung Aus. 
Sie enthält einen reichhaltig=n H.ndelstheit mit uusfilrlichem C»urszettel und unterrich- 
tet eingehend über Fueater, Masik, Kanst uad’ Wissenschaft. 
Das Feuilieton bringt. Romme und Niv:ilen, sowie uuterhaltende und belehreade Artikel 
aus der Feder der beliebtesten Antorea; zuniichst von Friedrich Svielhagen sias freie Be- 
arbeitung dar Grordva'schen ovelle 'a Tageb uchbiarter „D :phnes, umd. gleichzeitig vier 
preisgekrönte Humoresken. Ferncerbia erscheinen der neueste Roman von Konrad 
Telm»nn „Auf eigener Scholle“, sowie der eben valiead :t» Roman Hektor Malots 
„Annie.* 
Die zum 1. Januar neu eintretenden Abonnenten erhalten gegen Einseudung der 
Ab 'nnements- Quitiuvg die Zatusg schon vən jetzt ab uuantgzltlich; — Probe-Nur" ern 
uaentgeltlich. 


Pa 
Ti 
k 
r 


+ 


Die Abonnementspreis 


Berlic W., Li linie MIE 105. 


Szanownej Publiczno- 


Expedition de: der s VOlkS-Zi Zeitung”, 


cierpieniom w lędź iach, rwaniu w A 
Sciach, u+brzmieaiu ścięgua, przeciwko migre- 
nie, bólom głowy j} zet ów, ne: Aralgii, ischias tip. 

*, (Alkehol. liqu. mou, caust, natr, ebloc czmjli. 


herb. serp. fol. ros. fr, jonip.] 
A a na pe awdzis rcśći wyraźnie żą- 


BACZNOŚĆ! gey og zć ad 


zacyjacga an HA ola Siawoma. Bucalkih 
kióre na dnie, na karku i na pieczęci nie są ż80- 
„_ patrzone obok pedsnym, sądownie z ustrzeżonym 
zaskiem ochr caym 1 pieczęcią, na eży odraucić 
jake poas obiene. 

“SE 


EAF Cena butelii I markę. 
Proszę 2m'wu o odwrotne 


. N l 
Świadectwo * przerłanie 6 butelek Pańskiego $ 


ekstraktu kompenapcyjuego. Mogę Panu zaświad- 
«żyć, iz eksrakt Pański już po pierwszein użyciu 
mdziwiająco skutkował. Z pierwszej pre sylki od- 
z stąpiłem kil.u rodzinom i wszyscy są jednego 
z zgłania, iż aea, ekstrakt kompene. jest nsd: wyczaj skutkujący "ma 
H Środkiem. Ernest Busch, restaurstor. 
Gruppe, pr. Grudziadz, l9. 10. 1891. 
Do maby cia AE w Sa e akc $iązkn. 


A jest jedyn, m nader szębko 

ma „ê skutkującym i w każdym domu ed tutejszej i 1 todorowy $$ 
a o o niezbędnym środkiem przeciw- A polecam mój doborowy jg 
x a ko tzasowemu i chronieznemu S} E d 
5 PO gośćcowi i reumatyzmom wszel- oj Ada wina 

Z kiego rodz:ju, jak gośćcowi w pio- M | GR 
SDM wie, w ramionach, kolanach. renma- ji m ją od najtańszego do naj- 

> Nag SEY tyzmowi Sizwowemu, bólom w twatay i 3 ŻE SKkOTu irse- s 

aE pl BEAC 1; któciu w piersiach i » bożu,f 30: usługa. = 


$% Emil Aufrechu, 


9 Em Ul.tarnowic <aNr.15.$B 
[p 
q 


i 


- OANA eA 


f Koniak moselgki { 


(j destylowany z czystego 4 
bez najmniejszego 
dodatku spirytusu, odzna- 

czouy va wystawie w Bru- 
kselli medalem srebrnym, 
aleca butelkę po 5 mrk. 
| włącznieopako waniem, de- 
[j stylacya koniaku 


HEA, L. Elfen. | 


gjj Trier n nad Mozelę. 


BG OUELELIEUSIWNZTE ZIEL 


Rękawiczki 

z jelonkowej i glss 'waj skórki, 
krawaty, 8% alki, baud; aże,bindy 
jako i inne tego rodzaju przed. 
mioty wykonywam także podług 
miary we własnym moim War- 
sztaciei polecam po tanich 
canach. 

A. Schmidt, 
sklep rękawiczek, róg Ulicy 
Gliwickiej, PRCA z ulicy 
Spritzenhaus. 


W Redakcyi „Gwiazdy* 
w Bytomiu G.-Sl., ulGliw. *13 


jest do nabycia 


Modlitwa 


do św. Józefa, 
Tonay groch, przez Ojca św. polecona 
koncesyonowany pisarz publiczny. z obrazkiem. 


OZ DAKIGŻ DZ 
Czytelników, 

ja przyczynić, prosimy 
DZIE ogłaszają. 


il Przy zaku; nie trzeba uważać bar- 


wini 


A powodu śmie:c1 wł4gciciela 
minj o dwie mile od Bytomia 


a k b Jil | 
piękna Willa 
z ogrodem owocowym i wźrzjwnym — z pięknie urządzo: 
nem el" yanckim mieszkaniem i potrzebnemi zabuuowaniami 


gospodarskiemi; do tego należy 40 mórg gruntu pszennego. 
Wiadomość w radakcyi „Gwixzdy* przy ulicyDworcowa 26. 


ILLI ZIZA KaIKKKAKÓKAKKA) 


l., K w Bytomiu ra Reitszuli (Schiesshausstrasze 

Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich: robię podania i 
skurgi tak do sądów jako i innych urzędów w tradnych i 
zawikłanych sprawach. Najehętni*j przyjmaję interesu na 
zahezpieczenie renty poszkodowanych (Unfzllsvsrsichsrunga- 
sachen), która muszą być dla tego samego z największą 
dokładnością opracowane, ponieważ tu «hodzi o zabezpiecze- 
nie na całe życie dle poszkodowanego. 


jest do sprzedania 


Redaltor i nakiadoa St, Czerniejewski, — w drukarai „Głwazdy* (St, Ozeraiejawskisg>) w Bytomia Godz, ulta Dwoczo sa (Bahauotsie.) Ne. 26, dom p. Kleaci, 


